
W-
PIĄTEK.

, C E N A : do Nowego Roku- »
Dl a K rakow a Z łp . fi. — Na P ocztam taen . Z łr. 2 
k r . 30. M. K .— K w arta ln ie . D la K rakow a 12 Z łp . 

Na pocztach  Z łr. 3 k r. 40 M. K.
N um er po jedynczy groszy 8. 

D oniesien ia , po groszy 6 od w iersza .

CZAS Kraków
Dnia 10 L IS T O P A D A  1848

P renum eratę przyjmują P r tę d f  p n c ito w e  krajowi! 
i zagraniczne. — W Krakowie g łów na e x p e d jc j*  

w  K aiągarni D E. F ried lelna .
W ychodzi codziennie oprocz N iedz ie j i aw ią t. 

Biuro R edakcji p rz j  U lic j Szczepanakiój Nr . jy* 
L ia tj  n ie  frankow ane nleprzyjm ują aly.

POŚWIĘCONY, POLITYCE KRAJOWEJ I ZAGRANICZNEJ
ORAZ

WIADOMOŚCIOM LITERACKIM, ROLNICZYM I PRZEMYSŁOWYM.

R edaktor odpowiedzialny Lucyan Sieniienski.

kraków dnia 9 Listopada.

Na dniu 31 Października, rozwożony był po wszyst
kich wsiach okręgu krakowskiego Manifest cesarski z d. 
19 tegoż miesiąca', przez ministra W essenberga podpisa
ny. Manifest ten rozwoziły żandarmy wprost z Krakowa 
w ysłan e ,  z rozkazem doręczenia go samym Sołtysom  
z pominięciem zwierzchności m iejscowych, t. j .  kommis- 
sarzv dystryktowych, z zakazem oraz , aby ani dziedzi
co m , ani xiężom  nic pokazywali tych druków. Oto osno
wa manifestu:

(Od Nadkommendy Wojskowej)
M Y  F E R D Y N A N D  P I E R W S Z Y ,  

K onstytucyjny Cesarz Austryi, król W ęgierski it .  d. zasyłam y  
haszy tn wiernym Ludom, Nasze ojcowskie pozdrowienie.

Najgłębszym przejęci żalem i najsilniej wzruszeni krwa- 
wemi wypadkami, które od dnia 6 b. m. nasze stołeczne i 
re/.vdeneyonalne miasto Wiedeń zamieniło w widownią anar
chicznych zaburzeń, znaleźliśmy się być spowodowani na pe
wny czas naszą rezydencyą do naszego kr. głownego miasta
Ołomuńca przenieść. . , , , . .

Równy żal przejmuje serce nasze konieczność udania się
do środków wojskowych w celu przywrócenia prawego po
rządku i obrony obywateli, którzy w okropnościach buntu 
udziału nic mieli; w użyciu jednak owych ostatecznych środ
ków do których się uciec przymuszeni jesteśmy, chcem y,  
aby jedynie tak daleko postąpiono, ile tego będzie wyma- 
gać prtywrócenie ®pokojności i bezpieczeństwa, obrona na- 
szych wiernych obywateli i utrzymanie godności naszego kon-

—u. * ,
n a s z v m  p r a w a  i s w o b o d y ,  p o m i m o  z e  t a k o w y c h  n i e k t ó r z y
źle myślący lub uwiedzeni na złe użyli, w całej obszernosc, 
bez naruszenia zostały, i które naszym cesarskim słowem na

nOWR°ównń-CX e m y .  aby przez sejm konstytuujący dotąd wy
dane i przez nas sankeyonowane postanowienia, ■mianowi
cie o zniesieniu poddańczych stosunków uwolnieniu od cię
żarów i porównaniu posiadłości gruntowych za sprawiedli- 
wein wynagrodzeniem w zasadzie przez sejm uznanej utrzy
mane i stosownie do wydanych przez nas rozporządzeń w w y
konanie wprowadzone były. .

Jest niemniej stałą naszą wolą, aby rozpoczęte dzieło konsty- 
tucyi, przez sejm konstytuujący w sposob odpowiedni nadania zu
pełnej rowności wszystkim ludom naszym, dale| bez prze- 
szkodnie i bez przerwy prowadzonem b y ł o , izby l®ko"® 
wkrótce do naszej sankcyi przedstawionem, i do pomysłneg 
końca doprowadzonem byc mogło. Aby *as to mozebnem 
uczynić, będzie naszem szczerem staraniem w czem radiu- 
jemy na pojęcie, uznanie i doświadczoną dobrą wiarę wier 
nych naszych ludów. .
Dan w naszem kr.głównem mieście Ołomuńcu d. 9 Października.

(podpisano) Ferdynatl mp.
Wessenberg mp.

W  podobnem dziele dwie przedstawiają się trwogi: 
duch Manifestu, sposób onego publikowania. Że Monar
cha potępia zbrojne wystąpienie na niekonstytucyjnej dro
dze że zaręcza iż mimo podobnego postąpienia mniej
szo śc i ,  nadane jak się wyraża prawa i swobody naru
szone nie zostaną, ani nas dziw, ani gorszy. Ważniej
szym jest ustęp, którym utwierdza postanowienie o  znie
sieniu poddańczych stosunków, uwolnieniu od ciężarów 
i  porów naniu posiadłości gruntow ych, obudz,ając jakoby 
mniemanie, iż są tacy, którzyby powrotu do dawnego
stanu rzeczy pragnęli. . , ,.

Obudzenie tego podejrzenia, rzucenie podobnej my
ś l i ,  jak porów nanie posiadłości g run tow ych , d z is ,  w o 

bec usposobienia um ysłów pomiędzy ludnością wiepką,
i antagonizmu jaki na nieszczęście w skutek podwójnego  
działania, z góry i z dołu  powstał, między tymi co po
siadają więcej i tymi co posiadają mniej, jest nie tylko 
czynem nie moralnym, ale nadto, jeżeli doradcy dworu  
sa dobrej wiary, w najwyższym stopniu niepolitycznym.

W strzym ujem y się od wszelkiej deklamacyi, ale pize-  
rażeni widokiem przyszłości, którą obecne elementa go-  
luia, pytamy spokojnie, jakiem sumieniem ludzie stanu, 
ludzie ładu i porządku społecznego , podobnych srodkow
do swoich używają celów ? .. . ,

W ypowiem y p raw d ę: w obecnem  przesileniu, do
radcy 'Monarchy chwilowem  zastraszeni n iebezpieczeń
stw em , chcieli szukać poparcia w massach 1 dla tego 
do ich odzywają się namiętności. Oparcie się w celach  
osobistych na massach nie wyrobionych, pobudzenie ich 
do współudziału przez podłe  namiętności,^ z poświęce
niem organizmu społecznego, jest to bron obosieczna,  
w każdym zaś razie dla ludzkości zgubna; i jeżeli ją po
tępiamy W pojedynczych indywiduach lub stronnictwach,  
cóż powiedzieć, kiedy do niej ucieka się W ła d za ,  która, 
jakakolwiek jest forma Rządu, zawsze urok cnoty , pra
wości i mądrości m ieć winna. Kto po pom oc do p o 
d łych  i najpalniejszych udaje się namiętności, tern sa 
m em  abdykuje w ładzę . N ie  myliliśmy się przeto m ó
wiąc w pozawczorajszym numerze naszego pisma, iż c i  
ludzie niczego nie zapomnieli, niczego się nie^ nauczyli < 
chcec ie  zbawić społeczność , a rozwięzujecie jej w ę z e ł .

Ze zasada własności wstrząśnioną została w r. 1846,  
a bardziej jeszcze w roku bieżącym, rzecz pewna: wszak
że to wslrząśnienie przeszło; przyjęliśmy i przyjmuje
my onego skutki dobrem 9ercem  i dobrą wiarą. Dzisiaj 
uznawszy factum, należy do niego zasadę zastosować i 
myśl w łasności na now o utwierdzić i n iezwłocznie  prze
prowadzić; ale podobne podkopywanie kamienia węgie l
nego towarzystwa, len  tylko skutek miec m o ż e , iż 
cała budowa runie.

T e  uwagi większej daleko nabiorą s i ł y s k o r o  roz
ważymy sposób obwieszczenia Patentu z pominięciem Ra
dy administracyjnej i innych władz m iejscowych. Ażali 
Patenta Monarchy do jednej tylko są wystosowane klas- 
sy mieszkańców ? po cóż owa tajemnica pod którą tyl
ko zwykle kryje się podstęp? jakie wrażenie zrobić m o
gła na ludzie ? czy w niem nie obudziła lub nie utwier
dza myśli , iż ośw ieceńsi ludzie, dziedzice dóbr, kapła
ni, nawel urzędnicy, są wichrzycielami, co udaremniają 
błogie  dla ludu Monarchy chęci? „ ,

T e pvtania czynimy Nadkomendzie W ojskowej , od  
której manifest stylizowany, i pytamy j e s z c z e , czy w na
szym kraju za mało żywiołów zawiści, niezgody 1 n ie 
ufności , abv dmuchać na ten ogień w zarzewiu , 1 czy 
jak buchnie ‘jasnem p łom ien iem , me spali na popioł 1 
tych żyw iołów , które wyratować chciano. Praw dy, w ol
ności i ładu, zawsze i przeciw każdemu bronie będzie
my winniśmy ją sobie, krajowi, winniśmy ją nawet tym, 
co przeciwne nam zajmują stanowisko. Mówimy ją z p ize-  
konania, ale z e  spokojnością, aby nic powiększać roz
drażnienia wśród obecnych okoliczności już z natury sw o 
jej aż nadto drażliwych, kiedy olej na rany lać, ale me  
żelazo rozpalone na nie przykładać należy. .

Kraków d. 10 Listopada. Z niefflałą pociechą widzimy, 
iż Rada miejska Zaczyna myśleć o bezpieczeństwie i porząd-



liti pub l i cznym w m i e ś c i e  Kiakowie .  Dwa rozporządzenia p o 
niższe są tego do w od em .  Życzy l ibyśmy jeszcze,  aby  uwaga 

jej zwróci ł a  się na ajentów obcych ,  k tórzy pod  po zo re m  pa- 
t r yo tyz mu ,  podszywając się p od  og ó ł  w ych od źc ów  z Polski 
kongresowej  agi tują po  k lubach i s chadzkach  poką tnych , za
pewn e  nie w innym celu,  jak aby  w y w o ła ć  ru ch  nieszczęsny 
i pozbawić miasto reszty tych  sw obó d  jakie m u  po p ie rwszem 
b o m b a r d o w a n i u  zostały.
Ner 773. Rada Miejska miasta Krakowa.

Zapobiegając nieporządkowi w Dworcu kolei żelaznej, przez liczne 
zgromadzanie się publiczności, w czasie przybywania pociągów, skąd 
nie tylko podróżni wystawieni są na nieprzyjemności, ale nadto co
dzienne skargi przekonywają o popełnionych tamże kradzieżach kie
szonkowych. Rada Miejska wezwała Dyrekcyą kolei żelaznej, aby 
wchód na peron od dnia dzisiejszego zamkniętym był ,  dopóki po- 
drożni nieopuszczą wagonów, i rzeczy tychże do składu właściwe
go przeniesione nie zostaną. O  czern publiczność zawiadomia się.

Kraków d. 7 Listopada <848 r.
Prezes Rady,  J . Krzyżanowski.

Sekretarz Jlny,  Kroebl.
Margasiński, Sekr. D. K

Ner 1064. Rada Miejska miasta Krakowa.
Troskliwa o spokojnośc publiczną Obywateli miasta •— widzi się 

hyc najswiezszemi wypadkami spowodowaną, dla zapobieżenia dal
szym podobnym zdarzeniom, rozporządzić co następuje:

1. Aby odtąd o godzinie lotej wieczór szynki; równie jak i skle
py,  w klórycli trunki na sprzedaż wystawione s ą , zamykane zostały. 
Szynkarze,  równie jak i właściciele rzeczonych sklepów, którzyby 
się do tego rozporządzenia ściśle nie zastosowali, podpadną rygorowi 
Ustawą Senatu z r. <83g na ten cel przewidzianemu.

2. Muzyki publiczne po szynkach, odtąd aż do dalszego rozwią
zania obecnego rozkazu w mieście Krakowie,  dozwolone nie bedą. 
Przestępujący obecne rozporządzenie do odpowiedzialności pociągnię
ci, i stosownie do istniejących przepisów ukarani będą.

Rada miejska ufna w powolność Oby wateli— również przekonana, 
iż obywatele w powyższem rozporządzeniu uznając najszczersze chęci
K ady  m iejsk iej u trzy m an ia  pnrz.-tclUu i spokojności ----- zechen sie  p r z j-

czynić z swej strony do jak najściślejszego wykonania poleceń Rady, 
dla uniknienia wszelkiego postępowania karnego.

Kraków dnia 7 Listopada <848 r.
Prezes Rady, J. Krzyżanowski.

Sekretarz Jlny,  Kroebl.
Margasiński, Sekr. D. K.

■ ■ ■    --------

Gazeta  L w ow ska  z dnia 6 L i s topada zamieszcza u r z ę d o 
we dwa ogłoszen ia ,  nas tępującej  t r eśc i :

U w i a d o m i e n i  e. —  Ponieważ dla wielkiego na t ł ok u  przy 
sk ładan iu  b r on i  t e rmin wyznaczony  nie może b y ć  do t r zy m a
ny,  p r ze d ł u ża m  prze to czas do  oddan ia  b r on i  po 8 Listop.

Kto zaś z k oń ce m  dnia w y mi en ion ego ,  n ie  z łoży  broni  
d o  c. k. a r s e n a ł u ,  t e m u zostanie skonfi skowaną ,  a on sarn 
zostanie p rawnie  u ka r a n y m .  —  L w ó w,  d. 9 L i s topada  1848.

llam m erstein  f e ldmarsza łek- Iej tnant  i ko m e n d er u-  
jący j e n e r a ł  w Galicy i.

U w i a d o m i e n i e .  —  Ażeby mieć  p rzekonan ie ,  źe punk t  
cz w ar t y  wydane j  p rzezemnie  na dn iu  2 L is topada i 848 r. 
kap i tu lacy i ,  mianowic ie :  że wszyscy  em igr anc i ,  którzy nie 
są obyw ate la mi  aus t ryack iego p a ń s tw a ,  i wszyscy nie  L w o
wianie jakoteż  obcy ,  najdale j  do  t r zech dni ,  a t amci  bez o d 
wołan ia  kraj  opuśc ie  ma ją,  ściśle jest  d o p e ł n i o n ć m , wonni 
są wszyscy posiadacze  d o m ó w  i r ezy den c i  w  ciągu 48 go
dzin,  to jest  do  końca  dnia 8 L is topada 1848 r. p rze łoż one 
m u  magis t r a tu  don ieść  o i s to tnem dope ł n ie n i u  rozporządze
nia tego,  a lbo powy mie n iać  imiennie wszystkich ty ch ,  którzy 
rozporządzenia  tego nie u s ł u c ha l i ;  inaczej ob łożeni  zostaną 
ka rą  pieniężną stu ryńskich m. k. a w niemożnośc i  więzie
n iem w e d łu g  p rawa .  —  L w ów  6 L i s topada  1848.

llam m erste in , j e ne r a ł  kom e n d er u ją c y  mp.
T a z  sarna G azeta  L w o w sk a , o rgan  urzędowy' ,  w zdaniu 

sprawy'  z ki wawyeh  wypad ków  1 Lis topada bez og ródk i  wy
znaje iz: »na publ icznem miejscu po ws ta ła  kłótnia  między

d w om a cywilnymi a t r zema ar tylerzys tami  tutejszej  za łogi ,  
pr/.yczćm  cywilny z gwardyi  cięty b y ł  pałaszem do ży w e g o « 
(na śntierc) ,  Bardzo nas cieszy to wyzna n ie ;  widzimy t e d y  
że i sami sp raw cy  nieszczęścia zmuszeni  są w yzn ać ,  kto p i e r 
wszy d a ł  has ło  do  m o r d u  i pożogi .  Z e  zaś g w ar dy a  i l u d  
wys tąp i ł  przeciw g w a ł t o w n i k o m , nic naturalniejszego;  p y ta 
my b ow ie m ,  gdzie miano rękojmię że zwie rzchność  wys tę 
pnych  uk a r z e ?  Czyż to od  s iedmiu miesięcy nieźy jemy w 
najzupełniejszej  ana rch i i ?  nie w anarchi i ,  k tórąbyś iny sami  
szerzyli  l ub  w yw oły w al i ,  ale w tej, k iórą  władze  gal icyjskie 
p rzy ję ły  za scisły systemat .  Któż to zawsze uwaln iał  p o d 
żegaczy do  b u n tó w  chłopskich?,  K to  un iewinn ia ł  S t ro p ló w,  
Lange rów  i tym p o d o b n y c h  wichrzycie l i?  Kto  pu b l i k o w a ł  
ta jemnie p r o k la m a c y e  ziejące rzezią po  wioskach? Kto żo ł 
nierzy nas t ra ja ł  p rzec iw ludnośc i ,  p rzeciw czapkom i o r z e ł 
kom.  Kto Rus z b u n t o w a ł  p rzec iw b r ac iom  z k tórymi  tyle  
wieków żyli n i e roz e rw any m w ęz łem ?  Szatańskie ziarno pa
d ł o ,  k rew i d y m y  po ża ró w  kraj ok r y ły ,  i kom uż  ztąd o w o 
ce? Czy mniem ac ie  że dla nas ztąd zysk lub ch w ał a  u rośn ie? 
Mylicie się; m alep a rta  i zb rodnicze  czyny,  n igdy p o m y ś l n y c h  
n iewydadzą  owoców,  nawe t  i dla w as ,  c o  tak ł a k o m ie  n a  
nie czychacie.

Kores. ze  L w o w a  Ą• L is to p a d a  1848.  —  W i a d o m o  jak 
gw ar d ya  na rod ow a  od samego  zawiązania swojego  b y ł a  solą 
w oku wojskowości  i bea mte ry i  galicyjskiej,  i jakich g w a ł 
tów dopuszcza ł  się żo ł n ie r z ,  Finansista,  i lada jaki c h o ć b y  
najmniejszy despo ta  u r z ę d o w y ;  równ ie  jak i) to wiadom o,  
ze po m im o tylu zaskarzcti  do  sejmu 1 m m i s te r y u m ,  n m d y
0 ukaraniu j akiego bezprawia n iedowiedz ie l iśmy się.

W  sa my m Lwo wi e  b y ło  gw ał tó w  po do bn y ch  s tosunkowo 
mniej ,  niż na p r o w i n c y i ; aż w p rzeszłym miesiącu g w n rd y ę  
na rodową ,  nawet  i jej pat role  częściej in su l tować  poczęto.

Wr zeszłą Niedzielę pat rol  gwar dy i  a resz tował  kanon iera ,  
k tó ren  g w ał t u  na bez br onn ych  dopu szcz a ł  się,  i o d d a ł  go  
komendz ie  wojskowej ,  gdzie t enże u k a r a n y m  został .

W "  Ś r o J e  ttn in  b  .... p o  i>«w j i ,  , „ „„To d w ó . h

a k a d e m i k ó w  bez bron i do d o m u  ko ło  a r se na ł u .  D w óc h  ka-  
no n ie rów  spo tka ło  ich i do by w szy  p a ł a s z ó w ,  j e dn eg o  aka 
demika na miejscu położyl i ,  d r u g i  z przecię tą  ręką do  sw o
ich się dos tał .  G w ał t  się z r ob i ł  i zb iegowisko  po u licach,  
w sku tku  czego r zuc on o  ko ło  dziewiątej  t rzy kule dz ia łowe  
na mias to.  G w ał tu  oczywiśc ie  temi pos łann ikami  nie uś mi e 
r z o n o ;  najspokojniejszego obję ła  t r w o g a  a ludz ie  ob dar c i
1 pode j rzanego  po zoru ,  zaczęli rozją t r zoną młodz ież  do s ta
wiania ba r ry kad  zagrzewać.  Ki lkanaście przez noc s t anęło ,  
gdy  tymczasem wszystkie p rzystępy do  miasta wojsko zam
knęło .  N a d e d n i e m ,  w skutku  oświadczenia k o m m e n d e r u ją -  
ce g o ,  iż wojsko us tą p i ,  sko ro  b a r r y k a d y  zos taną usunięte ,  
zaczęto t a k ow e  znosić.  W t e m  ko ło  ósmej  kilku g w ar d z i 
stów z konnej  gwardyi ,  idący pieszo,  zostali przez żo ł n ie rzy  
napadn ięc i ,  i dano do nich ognia,  jeden p a d ł ,  inni zostali 

ranni.  —  Na to rozeszła się wieść,  że z d ra d a \  Do  tej wieści  
i inne o m o r d ow an iu  zamie rzo nem  g w a r d y i ,  o napadz ie  
ch ł o pó w,  o r a b u n k u  miasta i t. p. j e d n a  od  d rug iej  bardziej  
niepokojąca,  ł ączy ły  się. —  Akademicy na now o do i tawia -  
nia b a r ry ka d  się wzięli.  Z ab r an o  kilkaset  kós u ży dó w  

1 uzbrojono  niemi różn yc h ,  po większej części pode j rzanych  
ludzi,  bo  gw ar dy a  ba rdz o  niel icznie wystąpi ła .  D o  b a r r y k a d  
po ma ga ł y  kob ie ty  i dzieci.  —  Po  wez wa niu ,  aby  je  s tawiać 
zaprzes tano,  o samej  dziewiątej  ro zp o cz ę ł o  się b o m b a r d o w a 
nie miasta ;  w p o łu d n ie  samo us ta ło.  Bar ryka dy  ani kw a-  
d ransu nie w yt r zy m a ły  i nikt  p rawie nie b r o n i ł ;  dla czego 
za tem przez tak d ług i  czas bawiono  się w te fajerwerki  d n io 
we,  t r ud n o  zgadnąć .  Jeszcze większą zagadką cz em u  d o m y  
publ iczne i r ządowe  ofiarą pad ły .  —  I tak z okazałego ra 
tusza 1 przepysznej  jego wieży,  stoją tylko go łe ,  okopc ia ło  
m u r y ;  wszystkie t r zy  pię tr a do  szczętu zgorża ły  z ak tami  
i sprzętami ,  wyjąwszy te, k tó re  dla ujęcia p ło mi en i ow i  ż e r u  
z n iebezpieczeństwem życia powyrzucano.  D ó ł  i kassy o c a 
l a ł y  wraz ,z tabu lą  miejską i kassą oszczędności.  Za tó wspa.-



n ia la  sala o br ad ,  która jeszcze wczora j  za ocaloną uchodzi ła ,  
p o  wyjściu z niej cieśli woj skowych,  dziś do szczętu w y p a 
lona,  bo nie tylko suf l i tu,  ale i dachu  na niej niemasz.  P o 
d o b n y  Jos s p o tk a ł  stary t e a t r ,  część d ik as te r iu m ,  gdzia F o 
r u m ,  szko ły  n o r m a l n e ,  d om  D aro w sk ie g o ,  gdzie akademia  
techniczna,  dom P a c h a ,  gdzie kassyno n iemieck ie ,  d om  To- 
m a n k a ,  i ma ła  kamien ica  na akadamicznej  ulicy.  -— Lecz 
największa szkoda akademii ,  k t o r a^ d o  szczętu zgorza ła  z m u 
zeami ,  gabinetami  i tak szacowną b ib l i o t ek ą ,  k tó rej  częśc 
w y ra to w an o  wyrzucając na u l icę,  skąd żo łnierze  koszami  na 
za rwanicę  wynosi l i .  O p ró cz  tego uszkodzono  wiele kamienic 
w  oknach i sprzętach jwewnąt rz ,  bo  działa l edwie  o 200 k ro 
k ów  stały.  S t ra ty  lud z i obl iczyć do tą d  n ie mo żn a ;  na ba r r y -  
kadach m a ło  co zginę ło;  l edwie i5  osó b ,  między temi  dwie 
kob ie ty :  za to zabijali żo ł n i e r ze jb e zb ro n n yc h  na u l icach od le
g ły c h  od walki  i rozumie  się, obdzieral i .  —  Naw et  i w mieście 
już po  kapi tulacyi .  — I tak Felsztyriski ,  u rzędn ik  depozy tu 
foralnego,  spieszący na rozkaz prezesa do  tegoż depo zy tu ,  
z p o w o du  poża ru  górny ch  pięter ,  pos t r ze lony od  żołnierzy t r ze 
ma  ku lami ,  a dwoje ludzi  p rzy  nimjzabito.

Gdy  się już upr zyk rzy ło  wj f ajerwerki  b aw ić ;  zaczęto,  czvli 
r aczej  pozwolono ,  uk ła d a ć  się o kapi tulacyą tym , którzy p rzed 
d w o m a  godzinami  nawet  o walce nie myś le l i ,  t. j. wydziałowi  

mie jsk iemu.  T e n  p r zys ta ł  na wszystkie żądania ,  lękając się 

zniszazenia miasta i pod p i sa ł  nas tępu jące p u n k ta :  a) rozbro je 
nie aka dem ikó w,  b) zniesienie b a r r y k a d ,  c)  ep ur ac yę  gwar -  
dy* 1 d )  wydalen ie  o bc y c h  ze L w o w a ,  a em igracyi z kra ju , 
(try u ml  G o ł u c h o  w sk ie go ), ej nareszcie do ło ż on o  k o n d y e t ą ,  
ze stan oblężenia będzie og łoszony ,  jeżeli  powyższe Ą punkta 
w t r zech dn ia ch  nie będą  wpełn ione .

Kap i tu lacyę  po d p i sa n o ,  ale o gaszeniu poża ru  nie myślano 
powszechn ie  mówią,  że myś leć  nie pozwolono.  Tak ,  te o k a 

załe g m ac hy  pal i ły  się od czw ar tku  przed p o łu d n ie m  do 

dziś r ano.  Wież a  ra tuszowa,  w której  schody  i m n og o ść  0- 
kien,  drzwi  i sprzętów'  g o r z a ł o ,  rozpa lona do czerwoności  
Żarzącego w ęg la ,  stała przez ca łą  noc wczoraj szą ,  jak o g r o 
mna igla  magnesu dążąca w Niebo  a n am  wskazująca,  gdzie 
m a m y  szukać pociechy  i sprawiedl iwości .  Szkodę l ekko na 
t rzy mil iony reńskich s r e b r e m  l iczyć można.  Wszak  samego  
ratusza b u d o w a  mil ion reńskich  kosztowała ,  a cóż a k a d e m i a ?  

ze swoimi  zabytkami  i b ib l i o t ek ą ?  a s i ary teat r?  a i r t n e g m a -  
chy .  G dy by  nie deszcz,  k tó ren  od  p ó łn o c y  do ptej  r ano  wie
czór  p a d a ł  i tak blizko stojących d o m ó w  drewniane  dachy 
dosta tn ie  n a m o c z y ł ,  s zkoda b y ł a b y  nie do  obliczenia.

Czas ok aże ,  jaka b y ł a  p rzyczyna  t ego zniszczenia miasta,  
ho  b a r r y k a d y  b y ł y  do  w p ó ł  do  j edenas te j  rozwalone ,  nikt  
się nie o p i e r a ł ,  b ia ła  chorą g iew  b y ła  na wieży wywieszona,  a 
jednak jeszcze p ó l t o r y  godziny b o m b y ,  g rana ty  i palne race 
r zucan o  i tylko n ie do k ła d n e  urządzenie  och ron i ło  miasto od 

większego zniszczenia,  b o  mnós two  b o m b  i g r ana tów wcale 
me  pękło .

Czas także okaż e ,  gdzie byli  i co ro b i l i ?  nie m ów im y  
Już p. Go luchowsk i ;  ale nadzieja i op iekun  Gal i cyi ,  no w y g u 
b e r n a t o r ?

P o  części już dzień dzisiejszy rozwiną ł  w id o k i ,  jakie mia-  
n°  przy bo m ba rd o w a n iu .

U p o jo n em u  zw yc ię z tw em , bez n iebezpieczeństwa odniesio-  
n e r n ,  zo ł d ac tw u  pozwolono  chu lac  i m o r d o w a ć  bez br on n y ch  
jeszcze we czwar tek po p o ł u d n i u ;  wczoraj  bez  ogródk i  za
częli rozbijać żydowskie sklepy na Krak ow sk ie m i szynkowne 
d o m y  po przedmieśc iach ;  Mieli p rzy  tern żydz i ,  b r on jący  swej 
■własności dac ognia  do rabusiów.  Roga tki  obs tawione ,są 
kołnierzami  i ch łops twem;  a więc je st eśmy na ł asce noża i kosy.

Z  7 Listopada. Nie mogę znaleśc wyrazu  na opisanie zg ro
zy którą przejęci  je s te śmy i na tych co wy wo ła l i  ruch  n iewcze-  
&ny  i na tych co się lękali lud ws t r zym ać ,  na koniec  na sa
m y ch  n ikczemnych sp r aw ców  tak wielkiego nieszczęścia.  S t r a 
ty ma te r ya l ne  są po t ę żn e ;  a któż opisze st raty moralne.  Ca la  
bibl ioteka spłonę ła  ; resztki książek żo ł dac two  kunami  za bez 
cen p rzedawało .  Lekkom yś lne  pos tępowanie  dzienników. wy

s t awi ło  na szwunk nasze 1 tak n iepewne swobody ;  bawiono  się 
w ojców Ojczyzny,  s t r awiono czas drogi  na p ró żn yc h  na ra 
dach , a gd y  przyszło do czynu,  ojcowie skryli  się do g u b e r 
na to ra  i żaden  nie m ia ł  odwagi  a by  do lu d u  przemówić.  Ż a 
dnyc h  gazet  nie wydają  oprócz  S tad ionówki .  Można więc 
ocenie nasze położen ie .  Zo łn ie i s t wo  zdziera czapk i ,  bi je w  
pyski  p o t r ą c a ,  a to op ieka ojcowska i kon s ty tucya!

Poznan Ą. Listopada. Amnes tya udzielona przez r ząd  
pruski  będą cym  d o tą d  w więzieniu za ostatnie wypadki  w P o -  
znańskiem,  nie jest  amnestyą zupe łną ,  b ow ie m  chociaż zostali 
wypuszczeni  z więzienia,  pot raci l i  p os ad y  rząd owe  jakie mieli .  
T a k  usunię ty zos ta ł  nauczyciel  Es tkowsk i ,  k tó ry  dla se mina-  
r y u m  poznańskiego  wielkie o dda w ał  usług i .  P o d o b n y  los 
m ia ł  spo tkać  5o innych nauczycie l i  w Xięstwie,

Lecz co gorsze i ba rdz iej  ob e r z a ją c e ,  rząd p rusk i ,  pod 
pozorem do t r zymania  t r ak ta tu  z Rossyą,  wydaje wychodźców,  
od  ki lku la t  już w Po znańsk iem zamieszka łych .  Pomiędzy  wy 
dany mi  znajdują s i ę : Marc in  Pawłowsk i ,  26’ lat mający,  p rze 
szedł  do  P ru s  6’. Grudn ia  18 {2.; Franciszek Rajczy k o  wski, 
m.ijący lat 27, p rzeszedł  3. Maja ro k u  1843. ;  Michał  Sobczak ,  
tnający lat 56 , p rzeszed ł  19. Czerwca  1842. O p ró c z  tego w y 
dano jeszcze z Wrzesińsk iego  w os ta tnich czasa ch :  Ignacego 
Kiełdyk,  W o j c i e ch a  Kar aszk iewicza , Józefa W o j c i e c h o w s k i e 

go, X aw ere go  Czekanowskiego,  Józefa Kowalsk iego i t. d.
— dnia  tegoz. Szanowna nasza r ada r ep r ez en ta n tó w  miej 

skich pos tanowi ła  p rzedwczora j  16 g łosami  przeciw 3 , p r ze 

s ł ać do  Sejmu ber l ińskiego ene rg icz ną  p ro tes l acyą  p rzeciw 
Uchwałom z dnia 23. i 26.  Października ,  i zażądać od pa r l a 
m en tu  f rankfurlsk iego , aby jak najśpieszniej  nakaza ł  w y k on a
nie uchwalonej  27. L ipca  demarkacy i .  [Gazeta Polska).

—  T a ż  gazeta donosząc  o uchwale S a jm u  ber l ińskiego,  
znoszącego szlachectwo i ty tu ły ,  powiada  , że P o la c y  wiele się 
przyczynil i  g łosami  swemi  do  prz. eprowadzenia uchwały .  

Z g łosów zabie ranych , p r zy taczamy tu głos  pana Ciesz

kowskiego:
« Kolega mój Lisiecki u t r z y m y w a ł  tu przed chw i l ą ,  że 

polska szlachta by ła  nawskroś  d e m o k r a t y c z n ą , i zdaje mi się, 
że na tej tu s t ron ie  (pokazując na p rawą  stronę) da ły  się s ł y 
szeć g ło sy  po wątp iewa jące  i zaprzeczające.  Mości Panowie,  
mogę  tutaj  wzmiankowane  twie rdzen ie  j ak najuroczyście j  p o 
wtórzyć i po w ia d a m ,  że jeżeli  gdzie i k iedykolwiek  zasada 
równośc i  uznaną i aż do ostatecznej  owej  czasowej  możności  
p rze p ro w ad z on ą  b y ł a ,  dzia ło się to niezawodnie w dawne j  

rzeczypospoli tej  polskiej,  i zasady tej, polska szlachta jak naj

surowiej  przest r zegała .  Pominąwszy,  że u nas nie b y ło  żadnych 

k ra jowych  t y t u ł ó w ,  to zna jdo wał  i znajdzie w Pol sce  niezli
czoną l iczbę wsi ,  zamieszkałych przez samy ch  szlacheckich 
rolników,  z k tórych  każdy  mia ł  te sam e  p r aw a  co najwyższy 
dygni ta rz  — co np.  wojewoda .  — Szlachta polska,  Mości P a 
nowie,  t rwa w tern usposobieniu,  k tóre jej konstytucya 3. Maja 
p o d y k to w a ł a ;  a ponieważ  nie j e s t  jej da n e m ,  aby to w  ojczy- 
s tym języku z mównicy  wypowdadziec m o g ł a ,  a więc stoję 
tutaj  i oświadczam uroczyście  w jej im i en iu ,  bez ob aw y aby 
m oi r o da c y  t emu  zaprzeczyć mieli): że polska szlachta zrzeka 
się wszystkich przywilejów,  w ogóle wszelkiego odznaczenia 
i chc e  na j edną tylko rzecz p am ię t ać ,  na swoje obowiązki  dla 

d o b r a  l u d u . »
A U S T  R  Y A.

Gazeta wiedeńska wieczorna z d. 7 b.  m. zawiera t r zy  ci e
kawe  d o ku m e n ta  k tó re w p rzysz łym Nrze obszerniej  udz i e 
l imy czytelnikom n as zy m ,  ograniczając się dzisiaj na ich 
wzmiankowaniu.  P ierw szym  jest  nota m im s te ry u m  sprawied l i 
wości  f rankfur tskiego,  do  min. sprawiedl iwości  aus tryackiego,  
wzywająca to osta tnie aby  we wnioskach swoich do cesarza o 
u łaskawianie lub  amnes tyą  zwróci ło  uw agę  na różnicę mię
dzy  przestęps twami po li tycznemi  a pospol i temi  zbrodniami ,  
zwłaszcza co do sprawy  o m or d er s t w o  Latoura .  Drugim  jest  
pcotes t acya dep u to wa n y ch  aus t ryack ich  na sejmie f rankfur ts -  
kitn p rzec iwko  art. 2 i 3 p r o jek tu  kons t y t uc j i  niemieckiej  
s tanowiącym'  że stosunki  pańs tw niemieckich pod j e d n e m



zwierzchnictwem 7. niemieckiemi zostających na zasadach unii 
czysto osobowej urządzone bye winny. Trzecim  nareszcie jest 
odezwa Jellaczycza do Kroatów.

Wiedeń 7 Listopada. Na doręczone Jellaczycowi ’z stro
ny  kom endy miejskiej skargi mieszkańców żalących się na 
nadużycia i szkody przez Kroatów wyrządzane Ban następu
jącą da ł  odpowiedź: <■ Moja nieszczęśliwa ojczyzna, dla ocalenia 
m onarch ii ,  nieprzeliczone poniosła ofiary. Kroacya uzbroiła 
synów swoich własnym kosztem, wśród najprzykszejszyeh sto
sunków a nieszczęśliwy jen. Latour" zginął hańbiącą śmiercią 
gdy się skłonił nakoniec do uznania Kroatów za wojsko ce
sarskie. W iedeń i zamek cesarski zdobyty został przez moje 
wojsko, a godziną później byliby rokoszanie podpalili i zamek 
i całe  m ias io ,  jak toSzuzelka otwarcie zeznał na sejmie. W oj.  
sko obozuje dziś jeszcze pod gołem  niebem i wystawione 
jest na najostrzejsze zimno. Jeźli zaszły pojedyncze naduźy. 
cia, są one skutkiem okropnej wściekłości żołnierzy z powo
du złam ania  kapitulacyi, k tóre  pozostanie wiecznem piętnem 
hańby na ludności wiedeńskiej. Niech szkoda będzie raczej 
na rokoszanach poszukiwana.

Feldmarszałek W elden mianowany jest gubernatorem  W ie
dnia. Rada miejska oznajmia, że bezczynne i potrzebujące in
dywidua znajdą pracę najj pewnych oznaczonych plakatami 
punktach. Pilnie pracują nad przywróceniem mostu kolei 
żelaznej. Ktokolwiek ze schwytanych proletnryuszów uznanym 
est za zdatnego do noszenia broni, zostaje natychmiast wcią- 

gnionym do przerzedzonych szeregów wojska. S tudentów ani 
śladu-, wiadomość że w auli tylko kapelusze kalabryjskie i inne 
oznaki studenckie znaleziono, potwierdza się. Zresztą panuje 
w wiedeńskiej ludności cisza grobow a. O biegała  pogłoska, że 
Smolka i Borrosch zostali uwięzieni, dla wskazania m order
ców Latoura. W e d łu g  innej pogłoski studenci przebrawszy 
6ię i ogoliwszy brody , zmienili się do niepoznania i tym spo
sobem  unikają prześladowania z strony wojska i zawziętych 
t e r a z  p r z e c i w  nim p r o l e t a r y u s z ó w .  W i e l u  j e d n a k  m i m o  t e g o

dostało się do więzienia. Przez ścisłe rewizye domowe docho
dzą do  odkrycia broni i amunicyi, jak równie osób zaskarżo
nych, k tórych d ługa  jest lista. Są to po większej części dzien
nikarze. Od 2a. z. m. około  100,000 osób opuściło  Wiedeń. 
Liczbę poległych podają lekarze obwodowi na 6000. Proleta- 
rya t  w ogóle nieodstępował na krok od tej pięknej zasady, że 
-w ła s n o ś ć  jest św ię tą , -  p o d łu g  (świedectwa wszystkich ko
chających prawdę, takiah nawet, co kiedyindziej mu niesprzy- 
jają. W iedziano jakie skarby złożone są w banku —  mimo teco 
żadnego niezrobiono żadnego usiłowania ku ich naruszeniu. 
Aresztowania trwają ciągle. Między uwięzionymi wymieniają 
frankfurtskich deputowanych Bluma i Frobla , professora Fii- 
s ter  komendnnta Messenhauscij, i jego adjutanta Fenneberga 
dalej H a u k a , G riiznera , T ausenau , Bergera, Terzkiego re 
daktora dziennika Gassenzeitung i wielu innych którzy W ultra- 
radykclnem dziennikarstwie ndział mieli. Dowódzca legii aka
demickiej Aigner przełożył śmierć nad więzienie i odeb ra ł  so
bie życie.

W e d łu g  innych wiadomości, główni dowódzcy powstania 
nie są jeszcze uwięzieni. Bema, Messenhausera, Hauga, Sehut- 
te g o ,  Pulszkiego, Bechera i Tazeueau jeszcze poszukują. 
M orderca Latoura, pewien ślusarz, schwytany. Gwardzista 
Padovani b ra t  Rantfla i ogłoszona dawniej za własność na
rodow ą P e r in a , są w więzieniu. W  Odeonie który jak wia
domo, zapadł się, wielu studentów miało zginąć. Brama 
2amkowa podziurawiona jest,  jak przetak. Kilka kolumn 
m ocno uszkodzonych. W  frontonie zamkowym utkwiło 80 
kul działowych. Wojska Bana z wyjątkiem 5 batalionów gren- 
cerów pozostałych w W iedniu , wyruszyły już przeciwko W ę
grom. Deputowani przygotowują się do wyjazdu do Krontie- 
ryźa, ci nawet co protestacyą podpisali. Prezes czeka odpo
wiedzi na przedstawienie sejmu. W  czasie panowania ludu 
gwardya narodowa otwierała wszystkie listy które teraz do-

pie'ro wydają z pieczęcią sejmową. Adjutant Bema wraz 
z piękną żoną przytrzymany został w stajni hotelu arcy księ
cia Karola. Żydzi nie dawno na czele ruchu  stojący, dzisiaj 
są denuneyantami. Mnóstwo proletaryuszów wpakowano mię
dzy Kroatów i wyprawiono na węgierską granicę. Dziś rano 
deputowani frankfurccy Blum i F rebe l odwiezieni zostali 
z hotelu Stadt London do głównej kwatery w Schoenbrunic. 
Z W ęgier nie mamy w p r o s t : wiadomości gdyż poczty nie 
dochodzą. Kossuth, Pazmandy ,i Pulszky kierują tamtejsze- 
mi interessami. [Gaz. W roc .)

Armia marszałka Windischgratza na 3 korpusa podzielo
na i razem 102,000 wojska licząca wyrusza teraz na W ęgry . 
W  W iedniu  zostanie 3o,ooo do połow y b. m. poczem je 
szcze 15 ,ooo wymaszeruje, gdyż do tego czasu gwardya na
rodowa na zasadach własności i intelligencyi uorganizowana, 
ma przystąpić do pełnienia służby  na nowo. Miasto podo
bne jest do obozu. Na wszystkich placach leży słom a, i pa- 
lą się ognie biwakowe. Zamek i koszary przepełnione są 
wojskiem. Cesarz zamyśla przenieść rezydencyą do Pragi i 
tam spędzie dwa lata. Już przygotowują pokoje na ten  cel 
w zamku Hradschin, i mówią nawet że personale tea tru  na
dwornego, ma hyc przenietionem do tej stolicy.

Godzina 7 wieczór. W  tej chwili nadchodzi wiadomość 
z W ęgier że wojska Cesarskie bez dobycia pałasza zajęły 
Preszburg. [Gaz. Szl.)

P R U S Y .

Berlin 7 Listopada. Ciągle jeszcze obiegają pogłoski o 
składzie nowego gabinetu, i o ś ro d k ach  których się ma chwy
cie. Od wczoraj wieczór, rozchodzi się wiadomość, i znaj
duje wiarę, iż hr. B randenburg na czele gabinetu złożonego 
z pp. M anteuffel, L ad en b e rg ,  Schleinitz, wystąpi ju tro  w I- 
zbie; zapewniają przytem że nowy gabinet oświadczy iź «J' 
K. Mość ostatnich postanowień Izby, jakoto: zniesienia szlach
t y ,  o r d e r ó w ,  t y t u ł ó w  i t .  p. p o d  w p ł y w e m  t e r r o r y z m u  r.O
strony ludu  Berlińskiego uchw alonych , sankcjonować nie bę
dzie. J. K. Mość widzi się spowodowaną prze* niewolę ja
kiej doznaje zgromadzenie narodowe w Berlinie przenieść je 
do Brandeburga  gdzie już do tego przedsięwzięto przygoto
w ania—  Posiedzenia otwarte  by zostały za lĄ dni, i do tej 
chwili sejm się odroczy.* [Gaz. W r o c t )

W t O C H Y .

Wiedeń  28 Listopada. —  Od feldmarszałka barona S tórm er 
z Treviso nadeszła następująca urzędowa wiadomość:

-27 Października W enecyąnie zrobili silną wycieczkę z 
Malghery w 4 °oo ludzi pod dowództwem jenerała Pepe i po 
wiodło im się wydrzeć nam Mestre i Fussinę. W prawdzie 
Mestre dziś rano zajęte zostało na nowo przez wojska nasze, 
zdaje się jednak iź nieprzyjaciel chce się utrzymać na linii 
od Ariago przez Ponte della Rana do Fussiny. Chwyciłem się 
wszelkich środków aby stracony punk t ten odzyskać i n iewąt- 
pię  o pomyślnym wypadku moich usiłowań.

W  tej chwili nadchodzi wiadomość że Ponte  della" Rana 
i Oriago napowrót przez naszych zajęte i nieprzyjąciel już 
tylko punkt Fussina zajmuje.

W e d łu g  najnowszych •wiadomości z Medyolanu daty 2 bi 
m. panuje tam ciągle zupełna spokojnośc. Marszałek Radet*- 
ky podwoił środki ostrożności w skutku wzburzenia um ysłów 
jakie sprawiły wypadki wiedeńskie. O d 8 wieczór nikomu 
nie wolno pokazać się na ulicy, kogo napotkają oddają pod  
sąd wojenny. Zresztą pomimo stanu oblężenia handel pod
niósł się cokolwiek i jest nadzieja że wkrótce pokój nastąpi,

[Gaz. wiecz. W ied .)

W  D ru k arn i D . E . Friedleina.


